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T O W A R Z Y S T W A  D E M O K R A T Y C Z N E G O  P O L S K I E G O

('Od 28  stycznia 1 8 4 0  do  2 czerw ca 1841 r .)

CENTRALIZACA TOW. DEM. POLSKIEGO.
D O

O C - Ó l l  T O W A R Z Y S T W A .

O b y w a t e l e  !

P o  u k o ń czo n y ch  w y b o ra c h  i u z u p e łn ie n iu  p rzep isany  liczby cz łonków  no- 

w  ego s k ł a d u  C e n tr a l i z a c y i ,  zda jem y  w a m  s p r a w ę  z u p ły n io n e g o  ro k u .

D o czasu  ju ż  niedzisie jszej ex y s ten cy i  T o w a rz y s tw a  do łoży l iśm y  n o w a ,  nic 

m a ły  jego  czystkę; ale czyż p ra c e  i u s i ło w a n ia  nasze  w  zb l iżonym  p r z y n a j ­
m nie j  s to su n k u  p o s u n ę ły  naprzód  s p ra w ę  pub l iczny  ? N ie p rz y ja c ie le  czekają 

nas  u  k r e s u ;  ludzie  go rących  c h ęc i  chc ie l iby  j e d n y m  tch em  p rzeb y ć  tę m e tę  

k tó ra  n ie  zby t  od leg ła  im  się w y d a je ;  lecz m y  cośm y w p rz ó d  d o b rz e  obejrze li  

rzecz p r z e d s ię b ra n y ,  i n ie  taili przed  sobą  ani wielkości zam ierzonego  dzie ła ,  

ani  też p rzeszkód  na  j e g o  d ro d ze  leżycych,  m y  u m ie m y  b y ć  w ięcej  c ie rp l iw i  i 

w y t rw a l i .  P ra c u ją c  su m ie n n ie  w e d łu g  s i ł  i ś ro d k ó w  naszych ,  s ta je m y  w  co­

ro czn y ch  pe r io d ach  zm ian y  C e n tra l izacy i ,  i og ląd am y  d o k o n a n a  pod jej  

p r z e w o d n ic tw e m  ro b o tę  —  a  jeżeli  po  ty m  p rzeg lądzie  szczerze powie-, 

dzieć sob ie  m o ż e m y ,  żeśm y  n ie  zmylili  w y tk n ię teg o  k i e r u n k u  i posunę l i  się 
nap rzó d  —  spok o jn i  idz iem y d a le j ;  bo os iygnienie  g łó w n eg o  ce lu  uczyn i l iśm y  

z a w is łe m  n ie  od p o śp ie ch u ,  a lbo  c h w i lo w y ch  p o w o d z e ń  , a le od dope łn ien ia  

kon iecznych  i w cześn ie  oznacz onych  w a r u n k ó w .

Ty d ro g a  rozw agi  i s u m ien n o ś c i  od począ tku  T wo p o s tę p u ją c ,  za s z ło  bez p o ­

r ó w n a n ia  dalej j a k  ci w szyscy ,  k tó rzy  j e  w yp rzed z ić  u s i ło w a l i .  Z aczn i jm y  

nasz j # z c n y  przeg ląd  od s to s u n k ó w  z e w n ę trzn y ch  ; a chociaż  to  cośm y  w  tym  

zakres ie  czasu  p rzyczynil i ,  ani w z upe łnośc i  o p o w ied z ian e ,  ani od lat p o p r z e d ­

n ich  ściśle oddzie lone  by ć  m o ż e ,  ogólnie  p r z y n a jm n ie  w iedzie  ć b ę d z ie m y ,  na 

ja k im  dzisia j s to jem y  p u n k c ie ,  co n ada l  p rzedsięw ziąść  p o w in n iś m y .

\V u s i ło w a n ia c h  o k tó rych  tu  m ó w ić  m a m y ,  n ie  by l iśm y n a jp ie rw s i  i n ie- 

by l iśm y sam i.  P o m ija m y  bezs ilne  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p rzec iw n y ch  stron*
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Miclw; leez sądząc z z u p e łn ą  bezs tronnośc ią  w ięcej  zb liżone  ku n a m  dążen ia ,  

o d d a jąc  n a w e t  cześć zas łużoną  u p a d ł e m u  pod  ich c ięża rem  pośw ięcen iu ,  wy- 

znać  m u s im y ,  iż wszystk ie  tego ro d za ju  przedsięw zięc ia  , k tó re  przed  nam i  

bą d ź  sam a n iec ie rp l iw ość ,  b ą d ź  in n e  w y w o ła ły  p o b u d k i ,  j a k o  bez prze- 

w idzenia  , d o ryw czo  p ro w a d z o n e ,  tam  najczęściej zaczyna jące  s i ę ,  gdzieby  

się kończyć p o w in n y  , w y d a ły  tylko gorzkie  o w oce  —  n a m n o ż y ły  ofiar 

bezuży tecznych  s p r a w ie ,  p rze raz i ły  i ro zp ie rzch ły  podnoszącego  się d u c h a .  
N a jd łu ż e j  g o tu jący  się ,  a za tem  osta tn i  na  po le  p racy  p rzy b y l i ,  zastaliśmy 

wszystko  w rozb ic iu  l u b  w ró żn y ch  k ie ru n k ach  p a s u jące  się z o dosobn ie n ie m  

i bezsilnością  sw o ją .  N ie  m a ł o  po t rzeb a  by ło  czasu ,  ażeby  czynnie jsze  u m y ­

sły  zwrócić  w  s t ro n ę  w łaśc iw ą ,  z rażonych  d o tychczasow ym  n iep o w o d zen iem  

n a tc h n ą ć  u fn o ś c ią , u p rze d z o n y m  w y t łu m a c z y ć  się i okazać ź ród ło  rozpościc-  

ra n y c h  n iech ęc i .  P o k o n y w a l iśm y  te t ru d n o śc i  szczerem  p rzed s taw ie n ie m  za­

m ia ró w  i dążeń  T o w a rz y s tw a ,  a f u n d a m e n ta  j a k ie  na  tem  m ie jscu  p o łożonezo-  

s t a ly s ą  tej n a tu ry ,  iż n iety lko  w ys ta rczyć  m ogą do  najobszern ie jsze j  przyszłe j  

b u d o w y ,  ale za razem  są t r w a łe  i n ie w z ru sz o n e .  M ożem y m ieć  nadzie ję  że 

żadna  ju ż  s iła r zuconych  nasion nie  zniszczy, żadne  zabiegi ich w zrostu  i roz- 
k rzew ien ia  się nie  z a ta m u ją .

Myśl d e m o k ra ty c z n a  , ja k o  j e d y n y  ż y w io ł  n a r o d o w y ,  u sa m o w o ln ie n ie  

i n a d a n ie  w łasnośc ią  m a s  l u d u ,  a z n iem i  w ia ra  w e  w ła s n e  s iły , Sil 

to  dziś p r a w d y  coraz w ięcej  p rzew ag i  n a b ie r a ją c e  i coraz  j a ś n ie j  p o jm o w a n e  

tam  w ł a ś n i e , gdzie  od ich t r y u m f u  pom yślność  s p r a w y  zależy.  Ci co j e  

szczerze podzielają  uczu l i  się n a tch n ien i  now ern  n ie jako życiem  i g o to w o ­

ścią , j u ż  nie  do  bezow oc nych  pośw ię ceń ;  za tw ardzia l i  w  p rzesą dach  f  p i l n u ­

j ą c y  w ła sn e g o  in te re su  przeczyć im  n i e ś m i ą ;  c h y t rz y  p rzyodz iew a ją  sic 
ich b a r w ą .  S p o j rz y jm y  tylko bliżej siebie  : czyliż sa m i  p r z e c iw n ic y  nasi nie 

od d a ją  n a jd o w o ln ie j s z e g o  św ia d ec tw a  p o s tę p o w i  s p r a w y  d e m o k ra ty c z n e j  i 

w zras ta ją cy m  co d z ie n n ie  sk u tk o m  u s i ło w a ń  n a s z y c h ?  Nie d a w n o  jeszcze 

przeczące  lu b  o tw arc ie  p rzec iw ko  dem o k racy i  w alczące  s t ro n n ic tw a  em igra-  

cy jne ,  dziś j a k b y  z u m o w y  p om iędzy  sobą  prześc igają  się w  p rzy sw o jen iu  je j  

sobie ;  j e d n i  g łoszą  się d aw n ie js z y m i  lu b  rad yka ln ie jszym i od nas wznow i,  

c ie lam i ;  inni z n o w u  p lącząc p o m ięd zy  sobą  na jsp rzec zn ie jsze  d o k t ry n y ,  p o w ­

tarza jąc  frazy ż y w c e m  z p ism  naszych  w y ję te ,  każą n a m  w ie rzyć ,  że ju ż  a lbo  

ża d n a ,  a lbo  też b a rd z o  m a ł a  p rzedziela  nas  różn ica .  N ie  b ęd z ie m y  za'pewnie 

lak d o b ro d u s z n i ,  a b y ś m y  m n ie m a l i ,  że  a ry s to k ra c y a  i ta n ie u ję ta  chociaż n a j ­

więcej  w  em ig racy i  w ich rząca  p a r ty a  p rzyw ile is tów ,  s ło w a m i  naszem i i m ocą  

a rg u m e n tó w  p rz e k o n a n e  w reszc ie  zo s ta ły ;  że  się z rzek ły  sw ych  b łę d ó w ;  że  

zan iecha ły  więcej ja k  t r a d y c y jn y c h  d ą ż e ń ;  ale odnosząc  sku tek  do  n a tu r a l ­

niejszej p rzyczyny ,  uc ieszm y się p r z y n a jm n ie j  z tego, że n a m  p rz y b y w a  n a  po ­

m oc  gdzie indzie j  dow ala jąca  za d e m o k ra c y ą  s i ła ,  k tóra  ich zm usza  pom im o-



w oln ie  do  opuszczen ia  za jm o w an e j  pozycj  i, do  zam ian y  taktyki na chy łrze jsz f  

i podstępri ie jszą.  Jak ąk o lw iek  myśl  naszą, g łó w n ą  zasad ę ,  lub  dalsze z niej n a ­

s tę p s tw a  dotąd  p rzeczone i o d p y c h a n e ,  d os trzeżem y  w tćm  r u c h o m ć m  zwier-  

c iedle  oblicza n a ro d o w e g o  , m o ż e m y  być  p e w n i ,  iż o n e  w y je d n a ły  ju ż  sobie 

g roźn ie jszych  od nas o b ro ń c ó w .

W czynnościach  w e w n ę t r z n y c h  T o w a rz y s tw a  , w ro z w in ię c iu  je g o  d z ia ła l ­

ności ,  u s p o s o b ia n iu  się i g r o m a d z e n iu  zasobów do  p r z y s z ły c h ,  p r z e w id y w a ­

nych  po t rzeb  k r a ju ,  tem  ła tw ie jb y  n am  b y ło  wykazać ogólny p o s tę p  , że  po ­

s ia d am y  w co rocznych  sp raw o zd a n iach  m ia rę ,  w e d łu g  której  z wszelką ścisło" 

ścią poczy n io n e  nab y tk i  oznaczone być m ogą  — lecz tu  obow iązan i  je s te śm y  do  

ob sz ern ie jszego  w y k ła d u  , tak dla  nas s a m y c h ,  ja k o  też dla  tych  k tó ry m  

w szelk ie  zdarzen ia  ze s ta now iska  e m ig racy jn eg o  o b o ję tn e m i  n ie  są . P r z e j ­

d z iem y  w ię c  szczegółowo to wszystko  czcm  za jm o w al iśm y  s ię ,  cośm y  u sk u ­
tecznil i  i co zaszło p o m ię d z y  n a m i  w  ciągu u p ly n io n e g o  ro k u .  T y m  sposobem  

u czyn im y  z u p e łn y m  o b ra z  T o w a rz y s tw a ,  jak i  w sp ra w o z d a n ia c h  C  en t ia l iza -  

cyi znaleść się w in ie n .

G ł ó w n y m  p rz e d m io te m  z a t ru d n ie ń  w e w n ę t r z n y c h  T o w a rz y s tw a  są  rozb io­

ry kw es ty j  po li tycznych  w zas tosow an iu  do  p o t rz e b  i p o łożen ia  k ra ju .  T r w a - *  

j ą c e  czas jak iś  ro z ta rg n ien ie  z p o w o d u  w ypadków  z e w n ę trz n y c h ,  i konieczność 

c z u w a n ia  n a d  n ie m i ,  *nie pozw oli ły  n a m  tej p r a c y  z tą sa m ą  pop ie rać  usi lno- 
ścią, ja k  rozpoczę tą  i p rzez  d w a  p rzesz ło  lata p ro w a d z o n ą  b y ł a ;  zakończyli­
śm y  j e d n a k  w  ciągu u p ły n io n e g o  roku  e p o k ę  pow s tan ia  n a r o d o w e g o ,  i p r z y ­

s tąp il iśm y do  n o rm a ln e j  o rg a n iz a c j i  k r a ju .  T r u d n o  je s t  w yp o w ied z ieć ,  o ile 

bliższe ro zp a t rz en ie  się w p o d o b n y c h  p rz e d m io ta c h  u m a c n ia  w ia r ę ,  ile rozjaśnia  

p o j ę ć ,  od ilu uw a ln ia  b łę d ó w .  G d y b y ś m y  z ro z b io ru  każdej kw es ty i  tę  j e d n ą  

odnieś li  korzyść , iż w ych o d z im y  m ocn ie js i  i w ięce j  u tw ie rd z e n i  w p r z e k o n a ­

n ia c h  d a w n ie j  po w z ię ty ch ,  j u ż b y  on e  na szczegó ln ie jsze  z a s łu g iw a ły  w zględy .

P rz ech o d ząc  h is to ryczn ie  w szystk ie  do ty ch czaso w e  u s i ło w a n ia  k ra ju  
o odzyskan ie  s t racone j  n iepod leg łośc i ,  znaleź l iśm y j e  z tych  sa m ych  p rzyczyn  

u d a r e m n ia n e ,  k tó re  sc hy l i ły  Po lskę  do  u p a d k u ,  i n iem a l  z u p e łn ie  p o d o b n e  
sobie*—  taż  sam a a n a rc h ia  przy  k ie ru n k u ,  ten że  s a m  w s t r ę t  do  w y m ie rz e n ia  

ludow i sp raw ied l iw ośc i  , toż sa m o  og lądan ie  się na  o b c ą  p o m o c ,  za t ra ta  r o ­

z u m u ,  energ i i  i d u m y  n a r o d o w e j ,  są b i jącem i w oczy z a ró w n o  w K o n f e d e r a -  

cyi barskie j  rozpoczynającej  szereg n iedo łężnego  r a t u n k u ,  ja k  w  osta tn ie j  re -  

w olucy i n a s z e j , k tó rab y  p r z y n a jm n ie j  j u ż  n ie p o w ro ln ie  zam k n ą ć  go w in n a .  

N a  te sp a d k o w e  b ł ę d y ,  sku tek  n a tu r a ln y  zn ikczem nia łego  i rozw iązu jącego  

się u p rz y w i le jo w a n e g o  s ta n u ,  p o t rzeb a  by ło  szukać le k a rs tw a  w czers tw ie jszej  

m yśl i ,  zabezp ieczyć  się od ich p o w r o tu  , w yna leść  ś rodki spod z iew an y  opór  

o d a ra m n ia ją c e .  'V ro zw iązan iu  tych  zadań  , T o w a rz y s tw o  t r z y m a ło  się tylko 

n a jp ros tszego  ro z s ą d k u ,  a j e d n a k  zdaje  n am  s i ę ,  iż przyszła  rew olucya  pod
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la rg  samobójstwa na sobie, od podanych tam rad i sposobów, tudzież cale«« 
iy u pos ępowama, odstąpić nie będzie w stanie. Kweslya w tym roku roz- 

b-erana reasumuje wszystkie poprzednie, epoki powstania dot yJJJZ 
I . z e o w a z u ą  sama w so b |e . bo slawiajac z jednej strony to wszystko co 

Je pom';°.,WP; WStaniaC'1 ^ f c c z - o w - y c h  -  z drugiej klad?c warunki jedy-

sk la d en T re  I * °  ^  Z a b C Z p , ' e c z y ć  stała się ogólnymskiadem rewolucyjnych pojęć Towarzystwa.

por V " Zeda’ CZyli n0rmalna ° rganizacya krai« P° odzyskaniu jego nie-

c h a r a L " w w raa W r°hblr Ch T° WarZyStWa ZUPe,nie poprzednichi Z,my J9 ardzo zdaleka, me tyle może z powodu odleglejszego

w trwam',, jc8 t.Pf“ d*ielona wielkl,n wypadkiem, nieoznaczonym'JXZZsxzr'Z* zxr^r-
' 0S“® "!£ ‘ "■*" P o m i o t u  d » .  w ięcejbezpośrednie p o i,H i . ,  l o l ,

•  «  sposobem ,„ jp ,o s . ,„ m , *  m jil,  Ul<Pa ,M

szeeo iei L ■ rewolucyi os.ęgnigty, i obmyślió środki dal-
J J rozw,Jania s,e- Pierwsza z tej epoki kwestya o organizacyi „min

d« af°kcKbin >»“"»■ ̂  »'«*■ • —  z z
*  -

=d-:~^,ux:::;r ,p.;;trrk •,
organizacyi T o w arz y s tw a  n iPiv,» • • ■ ' sku tek  d o j rz a łe j

ty ch  n ie p r zy ja c ió ł  i w ™  • eW n e l ‘ Znych w s ^ m e n  z w y jś c i em  u k ry-

m u celowi ?  k t ó r ! ^  ^  kU " ay wa* " ^ -
lylko proiekia i * e postSPow anie sw oje poddaw ać zw ykło. Dwa

t e  Z  I  T “  W ,b" rÓ”  * * *  wniesione b „ ,

z .c b .w e n ie  ^  "  T '  .  M b
o o ty c b c z a s o w y c h  p rzep isów  w tych  o b y d w ó c h  nr™,!™- i i 

niżeli  Z 3 c h w i i ł v  zio • • p rzed n i  lotach , a
< ty d a w n ie js z e  p o s ta n o w ie n ia  T o w a rz y s tw a  lu b  z i e d m u  u 

w m o s k o w  jak ieko lw iek  p o p a rc ie .  J y dla

W m iejscu  mało w ażnych  zatrudnień porządkow em i przedm iotam i To 
w arzyslw o rozwinęło sw ói » ai,rł/,w • • ’ ' 0

o swoj n ajgłów niejszy  organ propagandy zew n ętrzn ej,
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i n iely lko  znalaz ło  się w m ożnośc i  zapew nić  m u  n ada l  r e g u la rn e  w y c h o d z e ­

n ie  , ale zarazem  p o w iększy ło  jego  zakres tem  w szy s lk iem  co móże m ieć  s ty ­

czność l u b  p o śred n io  p o p ie rać  za m ie rz o n e  w n ie m  cele .  P ism o  T o w a rz y s tw a  

o b e jm u je  o d tą d  w szystk ie  n ie m a l  k sz ta ł ty  o b jaw ian ia  się myśli  d e m o k ra ty ­

c z n e j ; ja k o  środek ro zp o w sze ch n ien ia  w y o b ra ż e ń ,  j e s t  b a rd z o  p o ż y te c z n e , 

j a k o  zaś r e p re z e n ta n t  zb io row ej  in te l lek tua lnośc i  związku , dow odzi  najoczy- 

wiściej jego  p os tę pu  i r o z p ro m ie n ia n ia  się w coraz  o b sz e rn ie js z e m  k o le .
O b o k  P i sm a  T o w a rz y s tw a  z g r u n t u  n ie jako p o d n ie s io n e g o , w ychodzą  

jeszcze  d w a  in n e ,  w dalszym  s to s u n k u  z n iem  zostające, i tylko p rzez  też s a ­

m ą  dążność  i w sp a rc ie  ogó lnych  u s i ło w a ń  z n ie m  p o łą c z o n e .  D em okrata  
P o lsk i, b ron iąc  zasad  i poli tyki  T o w a rz y s tw a  , w yk łada jąc  je  i u t r z y m u ją c  

s pó r  d z ienny  z o rg a n a m i  p rz e c iw n y c h  s t r o n n ic tw  , n ie m a łe  T o w a rz y s tw u  

o d d a w a ł  p r z y s ł u g i ; dziś p rzen iósłszy  r e d a k c y ę  do P a ry ż a ,  ła tw ie j sz ą  m a  s p o ­

sobność  rozp rzes trzen ien ia  zak resu  s w o je g o ,  s ta n ia  się b a rd z ie j  jeszcze  u ż y ­
tec z n y m .  P rzeg lą d  D ziejów  Polskich  osw aja  nas  coraz  więcej  ze szczegó łam i 

h is to ry!  o jc z y s tó j , i w wielu  razach  j e s t  j e d y n ą  p o m o c ą  do  w y p ra c o w a ń  

z p rz e d m io te m  h is to ry czn y m  związek m a ją c y c h .
I n n y m  z a ró w n o  w a ż n y m  z u p ły n io n e g o  ro k u  n a b y tk i e m ,  czyli p o m n o ż e ­

n ie m  si ł  T o w a rz y s tw a  w  s to su n k u  do p r z y sz ły c h  po t rzeb  k ra ju  , je s t  w y je ­

d n a n ie  p rz y s tę p u  do  szkó ł w o jsk o w y c h  dla k ilku  jego  c z ło n k ó w .  J e d e n  z nich  

n a jp ie rw e j  na  l istę  w e s z ł y , w ty m  w ła ś n ie  czasie  u k o ń c z y ł  w  Metz nauk i  
sw o je  , i o t r z y m a ł  c h lu b n e  św ia d e c tw a .  Dwaj inni  uczęszczają  na nie  w  P a ­

ry żu  ; t rzech  zaś do pośw ię cen ia  się t e m u  s a m e m u  z a w o d o w i  p r z y g o to w a ­

n y c h ,  oczeku ją  tylko n a  p o z w o le n ia ,  z k tó ry ch  nie  prędze j  j a k  z ko ń cem  

* ro k u  szkolnego w m ies iącu  G r u d n iu  korzystać  b ę d ą  m o g l i .  J e s t  to tylko p o ­

czą tek  dosyć szczęśliwy ogólnego p la n u  , w e d łu g  k tó rego  T o w a rz y s tw o  ko ­

rzystać  zam ierzy ło  z czasu i sposobnośc i  jego  p o ło żen iem  n a s t r ę c z o n e j , dla  

o ddan ia  n a jw ażn ie jszych  p o s łu g  k ra jo w i .  INadzieja s topn iow e go  p o w ię k sz a ­

n ia  się fu n d u sz ó w  pozw oli  z a p e w n e  a lbo  p o m n o ż y ć  l iczbę uczęszczających 

do  s z k ó ł , i obsadzić  jeszcze p o t rzeb n ie jsze  z a k ł a d y , a lbo  też obm yśl ić  p r ę d ­

sze i sku tecznie jsze  sposoby  nabyc ia  p o d o b n y c h  n a u k .  Po co śm y  d o tąd  na 

tej d ro d ze  zyskali , j u ż  m a  swój bezpoś redn i  uży tek  , a Po lska  licząc w  sze­

regach  naszych w iększą  l iczbę ludzi  w zawodzie  w o jsk o w y m  n a u k o w o  u s p o ­

sob ionych  , znajdzie  w  razie p o t rz e b y  n o w ą  dla  siebie  korzyść .

Do tego także ro k u  należy  p rzen ies ien ie  C entra l izacyi  pod w ie lu  w z g lę d a ­

mi b ardzo  k o rzys tne  z P o i t ie rs  do  W ersa lu  ; p o m n o żen ie  zn acz n ą  l iczbą  d z ie ł  

w a ż n y c h ,  szczególniej lu s to ry i  polskiej d o ty c z ą c y c h ,  b ib lio tek i  l o w a r z y -  

s tw a  , k tóra  dziś w ogóle liczy do 8 0 0  tom ów  ; i z a łożen ie  Czyte ln i  Sekcyi 

Pa ryzk ie j .  O s ta tn i  ten zakład  d w ie  od d a je  dosyć  w a ż n e  u s łu g i  ; s tanow i b o ­

w iem  m iejsce konieczne  zbioru  dla tak licznej  i rozrzucone j  Sekcyi jak  jes t



Paryska , tudzież otw iera łatw y przystęp obcym  osobom  do pism T ow arzy­
stw a ■ do bliższego jego samego poznania. Użytek ogólny i znaczny fundusz 
jakiego Czytelnia Polska w Paryżu p o trzeb u je , usprawiedliw ia wstawianie 
się nasze, któreśm y za tym  zakładem  do członków Tow arzystw a robili.

Lecz nie uczynilibyśm y zupełnem  tego spraw ozdania, gdybyśm y nie wspo­

mnieli o wypadkach zew nętrzynych, które w tym  roku tak niespodzianie Eu- 
ropą w strząsnęły . Pom iniem y je  sam e w sobie, i nie będziem y oceniali ani ich 
czasowej w ażności, ani też skutków  dotąd jeszcze z pew nością nieoznaczo- 
n y c h ; bo strona dla nas najw ięcej in teresująca była i je s t ta tylko , jak się 
stronnictw a em igracyjne w  tym  przypadku znalazły , jak i odkry ł’y rozum  
po lityczny , jak ie w ytknęły  na wierzch dążen ia?  O sobie najm niej byśm y 
tu m owic m o g li, z tej naturalnej p rzyczyny , że ani jed n e j chwili, nie ma- 
jąc  dostatecznych pobudek d o m n ie m a n ia , aby kwestya rozbioru  T urcyi 
)) a tak d o jrza łą  , iżby się o je j stanow cze rozwiązanie natychm iast pokusić 

m ia n o , n ie wierzyliśmy w w ojnę eu ro p ejsk ą , żadnem i innem i powodam i 
m edosyć uspraw iedliw ioną. Zdarzony przecież wypadek by ł jednym  z tych 

lore bez baczności nie u ch o d zą , m nóstw o obudzają u w a g , i nakazują 
niejako zajm ow ać się sobą. O bejrzeliśm y w ięc stosunek Polski do niego 
sposoby przy dzisiejszym je j położeniu  korzystania z przyjaznych okoliczno’ 
si,.., najw łaściw szą postaw ę i zachowanie się k tóreby przybrać w podobnym  
razie p o w in n a , i inne  tym podobne zadania. Co nas do tego tylko dopro- 

w a d z iło , ,z widząc zabiegi najniew łaściw sze party j em ig racy jn y ch , ich 
poryw czość, , gotowość „ a  wszystko coby żądano po n i c h ,  powzięliśmy 
istotną obawę , aby stąd uszczerbek jaki dla kraju  nie w ynik ł. I T ow arzy­

stwo D em okratyczne Polskie zbliżyło sw oją Centralizacyę ku g łów nem u « 
ognisku ówczesnego ru c h u ; ale je j rola kończyła sig „a  dostrzeganiu obro- 
Iow innych z m ocnem  postanow ieniem  przestrzeżenia k raju  , gdyby je^o  nie 
wiadomości lub dobrej w iary na złe  użyć chciano. Mieliśmy ju ż  w tenczas sto 
sow ne do tego środki, i pew nie bylibyśm y by lip rędzej w ysłuchani i zaszczyceni 
ufnością , a niżeli ci którzy Polskę jak  sw oją w łasność na pierw szy odgłos o 

w o jn ie , obcym  do rozporządzenia ofiarow ali. P ropozycje  i rozpoczynane 
a g. przez większą i m niejszą d y p lo m ac ją , wszystkim  są znane. N ie zdoby- 

na więcej jak  na m yśl, z przypom nienia zapew ne schw yconą, legionów 
I 0 s ic , a że m in iste r o legionach na szczęście wiedzieć nie chciał i tak 
a ry stok rac ją  jak  innych z niczem  o d p ra w ił,  nie jesteśm y p rz e to ’dzisiaj 

w A lg ierze, , Polska próżnem i nagabaniam i do pow tórzenia znowu jak ie ,ś 
em ety pow oływ aną nie była. Dziesięć lat e m ig ra c y i, nauki i dośw iadczenia 
dla w iciu z nas m inęło  bezużytecznie.

l a k i  je s t w krótkości obraz ogólny obecnego stanu  T o w arzy stw a , jego 
prac , nabytków  i nadziei na przyszłość. W idzimy że nie zostaliśmy w tyle
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ani w stosunku do innych stronnictw , jeżeli sio z. niemi porównać chcemy , 
ani leż w stosunku do czasu , który nam z każdą chwilą  przynosi postęp . 
wzmaganie się sil rzeczywistych. Zostawmy innym rozmaitość przedsięwzięć 
i szybkie ale przemijające radości. Nasze pragnienia są nieco wyżej u tkw io­

ne; to zaś cośmy już zdołali,  daje nam pewną rękojmię,  ze przy tej samej 

wytrwałości i pracy osiągniemy wreszcie cel zamierzony.

Fundusze zostające pod naszem rozporządzeniem , od 1 Lutego 1840 do 
I Czerwca 1841 r o k u , wynosiły fr. 22,201 c.  85. Szczegóły przychodu , 
rozchodu są następujące :

F U N D U S Z  N A  P O T R Z E B Y  T O W A R Z Y S T W A .

PRZYCHÓD.

I.

R e m a n e n t  z dnia l Lutego 1810..........................
S k ła d k i  z w y c z a jn e .  . • ......................................
S k ł a d k i  i w p ł y w y  n a d z w y c z a j n e ......................................
Za  P i s m a  T o w a r z y s t w a .............................. .......  * '
Ze  s p r z e d a ż y  dz ie ła  o f ia r o w a n e g o  p r .  F . V .  R a s p a i t .
Z w r o t  z r o b i o n e g o  a w a n s u  n a  w s p a r c i e  p o t r z e b n y c h .  
D o b r o w o l n a  s k ł a d k a  na  C z y t e l n i ą  P o l s k ą  w  P a r y ż u

O g ó ł  P r z y c h o d u

7363 
3209 
4577 
1138 

128 
1051

15
7 5 
50 
45 
20 
95

fr.
307

17469

1 7 7 7 6  7 5

ROZCHOD.

1. Koszta ivewnetrznej korrespondencyi.

Okólniki Towarzystwa.......................................
Rozesłanie Okólników i Pisma Towarzystwa.
Ekspedycye przychodzące.................................
Ekspedycye odchodzące....................................
Potrącenia za weksle i mandaty.

2. D ruki.

D o k u p i e n i e  c z c io n e k  p o l s k i c h .............................
Pism o T o w a rz y s tw a ,  t r z y  z e s z y ty .  .
R ozbiór  k w e s ty j  s o c y a ln o  p o l i t y c z n y c h .
Polska nad brzegami Wisły  i w Emigracyi. 
Piszącym do Pisma Towarzystwa. . .

753 35
565 45

. 1080 45
. 457 85

153 60

R a z e m .

154 60
1265 65
240 »
375 »

40 »

R a z e m .

3010 70

3 . Biblioteka-

Zakupienie , sprow adzenie , oprawa dziel i broszur
i prenumerowanie pism per iodycznych ....................................

4 .  S zkoły w ojskowe.

Trzem członkom w szkołach w o j s k o w y c h . ..............................
Do przeniesienia

2075 25

444 65

2149 »

7 6 7 9  60
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przeniesienia

•5- W yd a tk i miejscowe.
Najęcie  sali posiedzeń...........................
M aleryalia p iśm ien n e ,  księgi kassow e , i t. p ’ 
l  porządkow anie  i o p raw a  akt  Tow arzvstw a

' kan<=ęllaryi. światło, dodatek pomocnikowi' ' 
oszla podroży 5 członków Cenlralizacyi z Poi­
tiers do Versail les, utrzymanie 3 przez miesiąc 
w Paryżu..................................  H

Przeniesienie  b ib l io tek i  i różnych  d ru k ó w  T o w a  
rzystwa z Poit iers  do  Versailles .

D odatek  cz łonkom  C enlra l izacyi .
W y p ł a c o n o  Czytelni Polskiój w Paryżu.

7679 00

97 
86 
32 

2 87

70

55

481 55

182
2391
1051 95

II.

R a z e m .

Ti ydatki nadzwyczajne.
O g o ł  W y d a t k ó w .

F U N D U S Z  NA WSPARCIE POTRZEBNYCH.

904609

3629 8.5
T59T9 35

PRZYCHÓD. 
--Składki od członków Towarzystwa.
Jm nienależących do Towarzystwa. 

v ^ P r o t  udzielonych pomocy.
Na familią J .  Zaliwskiego.

3681
73

113
556

50
95

»

65
O g ó ł  P h z y c h o o c  

R O Z C H Ó D .
Chorym...................................
Pozbawionym zasiłków rzędowych.
Jednorazowe pomoce............................
Koszta korespondencyi i mandaty.
Zwrot pożyczki z funduszów Towarzystwa, 
rnmilii  J ,  Za liwskiego..........................

O g ó l  W y d a t k u .' 

URKAPITILACM.

4425 10

1364
1063
471
103
128

546

40

10

20

P r z y c i Ó d  

Rozc ó d

1 77 76 
4425 

15919 
3675

j Na potrzeby Towarzystwa. .
< Na wsparcia potrzebnych. . .
( Na potrzeby Towarzystwa. . 
t Na wsparcia potrzebnych.

Pozostaje zatem w kassie Tow. Dem. Pol. 
na dniu 1 Czerwca 1841 roku.

0 jest  : Na potrzeby Towarzystwa.
Na wsparcia potrzebnych.
Na familię J .  Zaliwskiego.

R&zem. . . 2606

Działo się w W ersa lu ,  dnia 2 Czerwca 1841 roku.

75
10
35
70

1857
738

10

40
75
65

3675 70

I 22201 85

] 195-95 > '05

2606 80

80

Członkowie C enlralizacyi ■
W i k t o r  H e l t m a n . T o m a s z  M a l i n o w s k i . W o j c i e c h  

U a r a s z . J a n  A l c y a t o . J ó z e f  S ł o w i c k i .

W  D R U K A R Ń , B O U R G O G N E  E T  M A R T IN E T , R U E JA C O B , 30.


